
Nr. 65.

Numer 
pojedynczy 18 ct.

1890 r.

GONIEC
Rok XIII.

Numer 
pojedynczy 18 ct.

Dziennik dla wszystkich illustrowany.
Lwów, dnia 5. Lipca 1890 r.

J ^ d a j a  M i c k i e w i c z ,



„ G o n i e c "  i „ l H k r * “  wychodzą na przemian, każus po dwa razy na m iesiąc, w soboty — razem cztery, lub pięć razy m iesięcznie. Prenum erata  
na obydwa pisma wynosi tak w m iejscu, jak i na prowincji kw artalnie 2 złr., półrocznie 4  złr., rocznie 8 złr. W  poznańskiem i w N iem czech 16 marek 
rocznie, we Francji i  innych krajach, oraz w Am eryce północnej 20 franków (4 dolary); rocznie w Am eryce południowej, w B razylji, Australji i  innych  
krajach zaoceanowych 25 franków — stosunkowo na kwartał i pół roku. Za ogłoszenia opłaca się  8 ct. za wićrsz drobnem pism em , lub za jego m iejsce. 
Opłata od ogłoszeń większych stosownie do uuow y. Za granica ogłoszenia przyjmują wszystkie biura ogłoszeń. Prenum eratę i  wszelkie należytości 
przesełaó najdogodniej przekazami pooztowymi, lub w listach relromende^anych, albo pieniężnych: d o  A d m i n i s t r a c j i  „ 6 o i r a “  i  „ I s k r y "  
w e  L w o w i e ,  u l i c a  K r a s z e w s k i e g o  1 . S 8 .  Z Ameryki najdogodniej przesełaó prenumeratę dolarami papierowymi w listach rekomendowanych.

L isty  powinny być frankowane. Numera odnoszą się zawsze do m ieszkania każdego m iejscowego prenumeratora.

Właściciel i  naczelny redJctor. M . D . C h a m sk i .

Od Redakcji i Administracji.
D w ie  obecn ie  drukujące s ię  p o w ieśc i ukoń­

czon e zostan ą  w k ró tce . —  R ozpoczę liśm y rok  
now y n a szeg o  w y d a w n ic tw a  —  ch w a ła  B o g d : 
t r z y n a s t y .  P o  ukończen iu  się  ty ch  p ow ieśc i, 
rozp oczn iem y now e n a ty ch m ia st, urozm aicając  
tr e ść  litera ck ą  i illu stra cy jn ą  „G ońca" i  „ Iskry"  
ku ogólnem u p o żytk ow i i  zad ow olen iu  n a szych  
c z y te ln ik ó w . Szuranych zap ow ied zi n ie  p iszem y, 
bo szkoda na to m iejsca —  znam y s ię  dobrze, 
a co raz  w ięcej zw ięk sza ją ca  się  lic zb a  c z y ­
te ln ik ó w  i prenum eratorów , w k ła d a  na nas  
o b ow iązek  s łu ż e n ia  dobru puDlicznem u g o r liw ie  
i  u cz c iw ie , p rzen osząc  in teresa  narodu p o lsk iego  
po nad w szy s tk o  ..

S zan ow n ych  pp. abonentów  za legających  
W prenum eracie, prosim y u s iln ie  o odn ow ien ie  
b ieżącej i za legającej prenum eraty , g d y ż  z a ­
leg ło śc i ta k ie  są  dla w y d a w n ic tw a  bardzo ucią­
ż liw e  i po p rostu  k rzy w d ę  je g o  in teresom  
w y rzą d za ją . Z w ra ca m y  te ż  b liż szą  u w a g ę  pp. 
p renum eratorów  w  A m ery ce  zam ieszk a ły ch  i 
prosim y ich  o o d sełan ie  z a le g łe j  p renum eraty , 
bo osobna z nim i korespondencja j e s t  k osztow na.

W sz e lk ie  p ien iężn e  n a leży to śc i p rzese ła ć  
n a leży  w liś c ie  rek om endow anym , lub p rzek a ­
zem  p o czto w y m : Do Administracji „ G o ń c a ” 
i „ I s k r y ” we Lwowie ul. Kraszewskiego 
liczba 23.

Wielkie narodowe święto w Krakowie.

Dzień 4. lipca 1890 r. zapisany zo­
stanie w liistorji, jako dzień wielkiego 
święta narodowego... Pogrzeb, a jednak 
święto radości, pogrzeb, a jednak dusza 
drga żywem tętnem — Izy żalu mieszają 
się ze Izami radości i oblewają trumnę 
wielkiego poety i wielkiego człowieka, któ­
ry  przybył po śmierci szukać spoczynku 
na tej swojej ziemi rodzinnej.

Adam Mickiewicz wstępuje do grobów 
królów polskich — tam jego miejsce wśród 
monarchów, bo tam monarcha, który z tro­
nu swego, dopóki mowy polskiej stanie, po 
wieki przemawiać będzie do swego naro­
du... Nieśmiertelny to monarcha, któremu 
pokolenia za pokoleniami będą oddawać 
hołd i przychodzić po spokój, pogodę du­
szy, po siłę w najcięższych dniach niedoli 
i smutku...

Sprowadzenie zwłok Mickiewicza z ob­
czyzny i złożenie ich w grobach królew­
skich na Wawelu, jakkolwiek należało się 
to wielkiemu genjuszowi oddawna, dobrze 
się stało, że się stało dziś. w czasie cięż­
kich przejść dla narodu polskiego,.. Impo­
nująca uroczystość! Jedyna w swoim ro­
dzaju! Powinna możnym, a niesprawiedli­
wym tego świata, otworzyć oczy, otworzyć 
uszy, oświecić rozum i potrząść sumie­
niem...

Trumna Mickiewicza w Krakowie — 
powinna być nauką dla tych polityków, 
którym się koniecznie zdaje, że, aby naród 
istniał,  lub nie is tn ia ł,  potrzeba tylko 
pióra dyplomaty i bagnetów jenerała...

Koło trumny Mickiewicza w Krakowie, 
można powiedzieć, bez przesady, skupił się 
duch narodu polskiego — przyleciał on na 
skrzydłach miłości, nadziei i wiary w przy­
szłość ze wszystkich stron Polski, ze wszyst­
kich stron polskich, ze wszystkich kątów

polskich i nawet z tych miejsc na obczy­
źnie. gdzie garstki polaków tułacze pro­
wadzą życie... Koło trumny Mickiewicza 
znikły różnice przekonań, zapatrywań po­
litycznych, rozterek społecznych — ogarnął 
wszystkich duch polskości i stanął, jako 
siła przy  zwłokach genjuszu polskiego!...

Nie do nas należy, jako dc pisma nie 
codziennego, zapisywanie formalnej kroniki 
przygotowań do tej uroczystości — uwa­
żamy sobie, jednak, za obowiązek stw ier­
dzić fakt ogromnego znaczenia i doniosło­
ści, że udział w uroczystości objął wszyst­
kich... Szczęśliwsza pod względem swobody 
obywatelskiej Galicja, zamanifestowała to 
wyraźnie, jawnie, gorąco - -  pod zaborem 
rosyjskim, łapy moskiewskie najprzód p ra­
sie polskiej kładły kaganiec, potem pół­
gębkiem pozwoliła cenzura rosyjska wspo­
minać o sprowadzeniu zwłok Mickiewicza 
do Krakowa, ale zamanifestować solidar­
ności i duszy polskiej, ani jednym czynem, 
ani jednem słówkiem okazać, nie dozwolił 
rząd ros37jski...

Piszemy to w przededniu uroczystości 
pogrzebowej w Krakowie i dając poniżej 
treściwą kronikę ostatnich chwil Adama 
Mickiewicza, sądzimy, żeśmy trafili w myśl 
naszych czytelników — osobny zaś artykuł 
zamieścimy w następnym numerze po uro­
czystości, na którą do Krakowa, udał się 
osobiście nasz redaktor.

Zam iast kroniki z tam tego św ia ta , kronika 
ostatn ich chw il Adama Mickiewicza.

Z książki spisanej przez p. W ładysław a 
Bełzę p t. Ostatnie chwile i  pogrzeb Adam a  
Mickiewicza, opracowanej bardzo starannie, 
ślicznym językiem  i z prawdziwym pietyzmem 
dla wielkiego poety — dajemy na tem miejscu 
szereg wyjątków, najoardziej w tej chwili od­
powiednich, w wysokim stopniu interesujących 
i do głębi duszy w zruszająch...

Mickiewicz opuścił P a ry ż  dnia 13. w rze­
śnia 1855 r., udając się na Wschód z misją 
od rządu francuskiego, której celem było zba­
danie i wyświecenie, o ile ludy bałkańskie są 
przygotowane do samoistnego w ystąpienia na 
widownię dziejową.

Podróż na Wschód ze wszech miar od­
pow iadała intencjom noety, k tóry  m arzył o niej 
od dawna, ożywiał się na samo je j wspomnie­
nie i w ybierał się w drogę pełen najlepszych 
przeczuć i najdalej sięgających nadziei.

Dnia 14. w rześnia wsiadł na okręt w M ar- 
sylji, a w ośm dni później wylądował w Kon­
stantynopolu.

Stolica Turcji podobała się Mickiewiczowi, 
ale zapewne niktby nie odgadł z jakiego po­
wodu ? Z tego mianowicie, że niektóre jej dziel­
nice, opuszczone i zaniedbane, przypominały 
mu żywo pam iętny ran z la t młodocianych 
Nowogródek.

W net jednak  nastąpiło rozczarowanie.

Z Konstantynopola jeździł Mickiewicz do 
obozu kozaków Czajkowskiego pod B urgas, 
a naw et dwa tygodnie koczował tam  pod n a­
miotami, hartu jąc się w trudach obozowego ży­
cia i żywiąc się prostą, żołnierską straw ą. 
W staw ał o godzinie 5. rano na głos pobudki

trę b a c z a ; b ra ł udział w polowaniach, rew iach 
i ćwiczeniach wojskowych. N aturaln ie, że po­
dobny tryb  życia musiał nienawykłemn doń 
poecie zaszkodzić. Chorował w obozie i wkrótce 
w idział się zmuszonym powrócić do K onstan­
tynopola.

Zraniony do głębi isto ty  swojej, znękany 
fizycznie i moralnie, odsunął się zupełnie od 
lndzi i św iata, a gdy go pytano o powody, 
odpowiedział bo leśn ie:

— Tara był grzech, w ielki g rz e c h !

Naoczny świadek ostatnich chwil M ickie­
wicza. pułkownik Kuczyński, w  ten sposób 
opisuje zgon A d am a:

„D nia 26. listopada (1855) w poniedzia­
łek, około 10. rano, Adam Mickiewicz o trzym ał 
dobre wiadomości od Sadyka-Paszy i opowia­
dał takowe Armandowi Levy ; kiedy przyszedł 
pułkownik Kuczyński, Mickiewicz cierpiący nocy 
poprzedniej, miał się lepiej i był dosyć w esoły ; 
rozm awiał długo z Kuczyńskim, między innemi 
pow iedzia ł:

Kuczyński, wiesz, że.n się zaczął uczyć 
po turecku. Lękam się ty lko , by się ze raną 
tak  samo nie stało, jak  z jednym z królów na­
szych, o którym  kronika mówi, że już nie źle 
sylabizował, kiedy g.> śmierć zaskoczyła.

Potein mówił wiele o wojnie bieżącej i 
uw ażał, iż każdy z polskich emigrantów po­
winien brać udział w tej wojnie. Co do siebie 
pow iedzia ł:

— J a  w tem przekonaniu opuszczałem F ra n ­
cję : powiedziałem ja  sobie, gdybym wiedział 
naw et, Że w Turcji gdzieś mara umrzeć na 
cholerę, jadę jednak, bo tam dziś muja powin­
ność ; wolę bowiem być pisarzem w jakim ś 
pułku kozaków polskich, niż kanclerzem  in sty ­
tu tu  francuskiego.

W reszcie mówił wiele o swoich dzieciach 
i zakończył o najmłodszym, w którym  wiele 
w idział rzeczy uderzających na wiek jego dzie­
cinny. Około w pół do dwunastej uczuł mdłości 
i lekką djazją i położył się na łó ż k u ; ale an i 
on sam, ani jego przyjaciele nie byli za trw o­
żeni. N astąpiła inna w izyta. Około 2. god. Levy 
wyszedł w in teresie pana Adama. Pułkow nik 
K uczyński został aż do 3. godziny. M ickiewicz 
miał się niby lepiej i zap ragnął spoczynku. 
H enryk S lnżalski, był w domu. Około w pół 
do piątej Levy wrócił i dowiedział się na 
schodach, że M ickiewicz je s t konający. W cho­
dząc do stancji na górę, usłyszał rzeczyw iście 
od H enryka te  słowa : „mój biedny przyjacielu , 
on s tracony!"

— J a k  to?
—  To je s t cholera.

D oktor wojskowy, Polak, siedział na k a­
napie, a gdy go zapytano, czy je s t nadzie ja?  
odpow iedział: „nie wiem".

Mickiewiczowi dano laudanum i robiono 
wszystko dla rozgrzania go. Spostrzegłszy  
Levy wchodzącego, Mickiewicz zapom inając o 
wlasnem cierpieniu, zapytał go.- —- „ Ja k  się 
m asz?" ponieważ Levy również by ł cierpiący 
w wił ją  dnia i nocy poprzedniej.

H enryk rzek ł do L e v y : „pytał, ranie co 
mówią lekarze i żądał, żebym mu pow iedział 
praw dę. O dpow iedziałem : mówią, że możesz 
umrzeć. W tedy rzek ł: — „K aż rai zawołać 
księdza Ławrynowicza, L itw ina, weź pióro —  
a gdym się przybliżył powiedział rai : — Nie 
mam siły... Powiedz moim dzieciom, niech się 
zawsze kochają między sobą".

Przybyło innych dwóch lekarzy  polskich 
i nareszcie doktor Drozdowski. Znaleźli go 
w stanie niebezpiecznym. Mickiewicz nie chciał 
więcej przyjąć laudanum ; myślano, że byłoby 
dobrze, gdyby mógł zasnąć, wszyscy wyszli ze 
stancji. Mickiewicz zatrzym ał Levy, mówiąc 
do S tuża lsk iego : „Dobrze mu tu  je s t" , —
uspokoił się nieco i rzek ł do Levy : —  „Nie



wiedzą, co mi je s t, chcą mnie rozgrzać, a ja  
cały w ogniach".

Potem  zasnął trochę. Ksiądz nadszedł, 
Mickiewicz u jrzał go, ale mc nie powiedział. 
K J k i  wróciły. Drozdowski zrobił mocne n a ­
cierania, Mickiewicz zaw ołał: „Oni mnie z e ­
drą skórę, jak  biednemu pułkownikowi Id z i­
kowskiemu, a ona mi nazad nie porośnie". 
Dano ma znowa laudanum, nic nie pomogło, 
boleści się powiększyły, słaby pasował się 
bez skargi.

Pułkow nik K nczyński wiedziony smutnem 
przeczuciem, o godzinie 6. pow rócił; M ickie­
wicz go poznał, w samem konaniu już  rzek ł 
m a : „K uczyński! pułk kozaków otomańskich!"

O 9. godzinie życia dokończył z zupełną 
przytom nością umysłu, z smutnem w ejrzeniem , 
nic nie mówiąc K siądz w ostatnim  momencie 
nam azał go olejem świętym, a Levy zam knął 
mu oczy.

Inny naoczny świadek, który nazaju trz  
po zgonie M ickiewicza przybył do mieszkania 
nieboszczyka, w następujących słowach opisnje 
wrażenie, jakiego doznał na widok m artw ych 
zwłok poety.

„Dziś rano popłynąłem do Stambułu i 
przybyłem do jego domu. S łnżalski rzucił mi 
się na szyję i zaryczeliśmy obaj z boleści i 
rozpaczy, patrząc na to oblicze, na którem  był 
rozlany jak iś niebieski w yraz spokoju j powa­
gi. Było coś takiego w te j tw arzy , do oddania 
czego nie mam wyrazu. R ysy zmarłego zaraz 
po zgonie przybrały  uderzające podobieństwo 
do tw arzy  Napoleona. W szyscy obecni jedno- 
zgudnie zauważyli tę dziwuą transform acją 
W krótce boleść naszą przerwało dwóch lek a­
rzy z pomocnikiem, przychodzących balsam o­
wać ciało. Trzech nas było obecnych: S łn ża l­
ski, Levy francnz, sek re tarz  nieboszczyka, i 
ja . Nam dwom zabrakło  serca, nie mogliśmy 
patrzeć na tę o perac ję , zw łaszcza , źe pan 
Adam  zakazał jej za życia, a przedsięwzięto ją  
na rozkaz am basadora francuskiego. Levy zo ­
sta ł więc sam jeden, a my ze S łużalskim  
w drugim pokoju gawędziliśmy i płakali, póki 
łez stało. Po czw artej nad ranem skończono 
balsamowanie i na nas przyszła kolej zająć się 
nbran.em. Oblekliśmy go w ulnbione futerko, 
na głowę włożyliśmy konfederatkę, k tó rą  zaw ­
sze nosił, a na piersiach położyliśmy portret 
nieboszczki żony. Potem na swoich rękach 
przenieśliśm y go do trum ny, przed k tórą 
nklękłszy, ncałow alśm y po raz o s ta tn i jego 
m artw e ręce"....

Przeszło  miesiąc spoczywały zwłoki Mic­
kiew icza w domn na Je n i-S ze ri, położonym 
w tej dzielnicy K onstantynopola, k tó ra  znaj­
duje się na północ od P ery , gdzie nm arł poeta, 
zam knięte w dwóch trum nach: ołowianej i d re­
wnianej, których strzeg ła  pieczęć konsulatu 
francnskiego.

D zień 30. grndnia 1855 r. był m glisty 
i chłodny.

P r z e z  u lice  K o n stan tyn op o la  p r zesn w a ł  
s ię  pow oil o r sza k  p ogrzeb ow y, p ostęp ujący  
w  m ilczen iu  za  trum ną, k tó ra  sp o czy w a ła  na 
w o z ie , pokrytym  czarnym  snknem  i za p rzężo ­
nym  parą w ołów .

P rzed  wozem w żałobnym ornacie, w o to ­
czeniu kilku kapłanów katolickich, szedł ks. 
Ławrynowicz, eksportujący ciało, a za trumną, 
tłnm  lndzi składający się z Polaków, F rancu­
zów, Niemców, Włochów, Greków, Ormian, 
Żydów, Bułgarów, Serbów, Dalm atyńców, K ro- 
atów , Bośniaków i Czarnogórców. słowem 
z w szystkich obecnych wówczas w K onstanty­
nopolu narodowości zachodnich i słow iańskich. 
Oddział piechoty tureckiej, uszykowanej w dwa 
szereg i zam ykał żałobny kondnk t, którego 
uroczysty nastró j podnosiły dźwięki żałobnego 
m arsza, przygryw anego przez muzykantów wło­
skich i szmer drobnego deszczu z głuchym 
szelestem  spadającego na trumnę.

W  trum nie tej spoczywał Mickiewicz.
P o  drodze, karawaL zatrzym ał się przed 

kościołem św. Antoniego, gdzie wniesiono trn -  
mnę i gdzie odbyła się msza żałobna, a po 
nabożeństwie ruszono znowu w tym samym 
porządku do portn Top- Hana, skąd zaam bar- 
kowauo zwłoki na parowiec Eufrat, k tóry  m iał 
je  przewieść do Francji.

Mowy przy ekspotac.ji nie było.

T a k i m ia ł p ogrzeb  n a jw ięk szy  w ie sz cz  
nie ty lk o  p o lsk i, a le  ca łe j s ło w ia ń s z c z y z n y ! 
J a k  n ajn boższego  l ite w sk .e g o  km iecia  na m o­
g i łk i ,  ta k  i  je g o  w yw ożono parą siw ych  w o­
łó w ;  ja k  nad tiu m n ą  ta m teg o , ta k  i  nad tr u ­
m ną teg o  m ocarza p ieśn i, n ik t  n ie  podniósł ż a ­
łobn ego  g ło su : ty lk o  łz y  rodaków  oddających  
m u o sta tn ią  p osłu gę i niem a rozpacz m alująca  
s ię  na tw arzach , św ia d c z y ły  o bezm iernej bo­
leśc i, k tó ra  ta r g a ła  ich  sercam i.

B y ł to  zgon  n a g ły , przez  n ik ogo  n ie  p rze­
w id y w a n y , przecinający dni poety  w pełni 
je sz c z e  s i ł  jego  ż y w o ta , b y ł to  cios ta k  p r z e ­
raża ją cy  sw oim  ogrom em , że  w sz ę d z ie , dokąd 
w ieść  o nim  d o szła , „ sp ra w ił w ra żen ie  podo­
bne do tr zę s ien ia  z iem i" .

Parowiec Eufrat ze zwłokami Mickiewi­
cza przybił do portu w M arsylji dnia 7. s ty ­
cznia 1856 r. a w dwa dni później złożono je  
w dolnym kościele św, M agdaleny w Paryżn. 
Początkowo miał pogrzeb odbyć się dnia 16. 
stycznia, różne jednak powody kazały odroczyć 
go do dnia 21. stycznia.

W  dnin tym —  a był to poniedziałek — 
ogromna naw a kościoła de Madeiaine, zaledwie 
pomieścić mogła tłoczącą się do niej publiczność.

Po skończonem nabożeństwie, zwłoki od­
prowadzone zostały do Muntmorency. Z a  wozem 
pogrzebowym szedł dłngi szereg pojazdów, lecz 
wtększa. liczba dążących na cm entarz, udała 
się progą żelazną i przybyła pierwej, niż wóz 
stanął przed kościołem parafjalnym , w którym  
czekała już trum na ze zwłokami małżonki 
zm arłego, ś. p. Celiny z Szymanowskich Mic­
kiewiczowej, zm arłej dnia 5. m arca 1855, wy­
dobyta i przewieziona z cm entarza Pere la 
Chalse, dla złożenia w spćlnym grobie.

W niesionp  tu i p ostaw iono trnm nę m ęża, 
obok trum ny je g o  żony  —  i ponow nie z a cz ę ły  
s ię  z w y k łe  mo Iły  pogrzebow e.

U  w y jśc ia  z kościo ła , m łodzież  po lsk a  n ie  
dała  w ło ży ć  na w óz zw ło k  w ie lk ie g o  w ie szcza  
n a r o d o w eg o ; porw ała  je  na sw e  barki i n io sła  
aż do grobu.

P o  sp n szczen iu  z w ło k  do z iem i, ta ż  sam a  
m ło d z ież  pob ieg ła  i p rzyn iosła  z w ozn trnm nę  
to w a r zy szk i ż y w o ta  w ie lk ie g o  m ęża.

N ad grobem  przem ów ił p ięk n ie  i czu le  
Bohdan Z a le sk i, żegn ając oboje w im ien iu  k r e ­
w n ych , p r z y ja c ió ł, w sp ó łtu ła czó w  i narodu, 
żegn ając  na sp oczynek  w tem  m iejsca , gd z ie  
ty ln  w spółrodaków  czek a  ch w ili, k iedy  icli kości 
będzie  m ogła  przyjąć z iem ia  o jc zy sta , której 
szczy p tę  obyczajem  tradycyjn ym  tu ła c zy  p o l­
sk ich  rzu c ił do grobu.

Mocne w zru szen ie  p rzerw ało  i  tłu m iło  
o sta tn ie  je g o  s ło w a ...

O dchodząc d o d a ł:
Panno św ięta, co Jasne j bronisz Częstochowy 
I  w O strej świecisz Bram ie 1 Ty, co gród zam-

[k o w y
N ow ogród zk i, ochran iasz  z je g o  w iernym  ludem  : 
Zaprowadź zwłoki wieszcza do Ojczyzny cudem.

P oczem  k s ię ż a  polncy i w szy scy  obecni 
odm ów ili „ A n io ł P a ń sk i" . Z w ło k i M ick iew icza  
złożono  pob liżu  grobów , w  k tó ry ch  sp o czę ły  
przedtem  śm ierte ln e  s z c z ą tk i N iem cew icza  i 
je n e ra ła  K n ia z ie w icz a .
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Z nakom ici poeci n a s i : Syrokom la , U je jsk i,  
R om an ow sk i i D eotym a, na w ie ść  o śm ierci 
M ick iew icza , n a stro ili h a rfy  sw oje na żałobną  
n u tę  i w  natchn ionych  stro fach , z ło ż y li  hołd  
pam ięci najp ierw szem u  w ieszczo w i P o lsk i.

N ajpopu larniejszym  b y ł w iersz  Syrokom li, 
k tó ry  ze  w zg lęd ó w  cen zu ra ln ych  n ie  m ogąc  
b yć w ów czas drukow anym  w kraju, ob iegał 
w ty siączn ych  odpisach po L itw ie  i  P o lsce , 
c z y ta n y  z rozrzew n ien iem  w  najod leg lejszych  
zaśc ian kach  i p ow tarzan y  na pam ięć przez  
m łodzież, której ucznciom , p a tr jo ty czn y  n astrój 
je g o  najw ięcej odpow iadał.

Z p ięk n ego  teg o  w ie rsza  przytaczam y tu  
początk ow e s tr o fy :

Pu nad B osforem , k ęd yś daleko,
C udzy m ężow ie sto ją  b o le ś n i:
O to zap ad ło  grobow e w ieko
P o  nad olbrzym em  Sarm ackiej p ieśn i.
G dy po nim  F ran k ów  boleją łona,
T urczyn  go l ic z y  w proroki B o ż e :
T o jeg o  L itw a , L itw a  rodzona,
N a w et łz y  g ło śn ej w y la ć  n ie m oże.
N ie  jed en  z dum nych sy r ó w  Z achodu,

Z azdrosną  sk a rg ę  p o sła ł do B o g a ,
Ż e  nie j e s t  dz ieck iem  n a szeg o  rodu, 
K ęd y ś z pob liża  g ó r y  M endoga.
A  n a sze  serca  ża l to czy  niem y,
Ł z y  m im ow olne z oczu  nam b iegą , 
C hcem y się  m odlić —  a le  n ie  w iem y, 
M odlić się  za  nim , a lbo  do n ieg o .
On prorok w p ieśn i, g od zien  m o d litw y ,  
W y z n a w c a  sw obód, on w n ieb o w zię ty , 
M ęczennik kraju  m iłości św ię te j ,
On —  patron L itw y !

S z e ść d z ie s ią t  jeden  la t  tem u, op u szcza ł 
M ick iew icz  s to licę  północnego p a ń stw a , g d z ie  
był in tern o w a n y , udając s ię  w bezpow rotną  
w ędrów k ę po oocych  krajach i w śród obcych  
lu d z i. D w a d z ie śc ia  sz e ść  la t  sp ęd z ił na tu ła -  
ctw ie , zd a lek a  od rodzinnej z ie m i, do której  
n ieu sta n n ie  tę sk n ił, a  „ w  szarej g o d z in ie  d u ­
m ał i m arzy ł o sw ojej kra in ie" .

O puszczał O jczyzn ę  ja k  w y gn an iec , w raca  
d ziś do n iej ja k  tryum fator, tem ci w y ż sz y  i  
b a id z ie j  w  oczach n a szy ch  d osto jn iejszy , ż e  to 
n ie  osoba je g o , a le  duch poety  z nad grobu  
tryu m fu je .

B ła g a ln a  m od litw a  M ick iew icza , za w a rta  
w jeg o  L ita n ji p ie lg r z y m sk ie j: O grób dla 
kości naszych, w ziemi naszej, prosimy Cię 
Panic! p rzeb iła  sk lep ien ia  n ieb ios i z n a la z ła  
od d źw ięk  w  sercach  rodaków .

B ó g  i rarod  w y s łu ch a ł m od litw y  p o e ty .

O d  r ę k i .

=  Z pola lite ra tu ry  i sz tuki
* W olny te a tr  paryzki p. A ntoina był 

w tych dniach widownią dem onstracji, k tó ra  
przynosi zaszczyt francuzom. Dawano sztukę 
pp. Descaves i D arien p. t. Lcs Chapons, 
k tó rą  publiczność bez m iłosierdzia wygwizdała.

Rzecz rozgryw a się w czasie ostatniej 
wojny francuzko-niem ieckiej. Jacyś mieszcza­
nie m ają s ta rą  sługę, pracującą u nich od la t 
dw udziesta. K obieta ta , straciw szy b ra ta  na 
wojnie, przysięgła, że zemści się na prusakach 
za zabójstwo jedynego jej krewnego.

Zdarza się, że do chlebodawców rezolu­
tnej słngi przybywają żołnierze niemieccy na 
kw aterę. Mieszczanie, obawiając się, aby ku­
charka nie wykonała, co groziła i aby zemsta 
je j nie spadla na nich, w ydalają s ta rą  p rzy ­
jaciółkę z domu. Niech się mści, byle nie pod 
naszym  dachem.

Sztnkę tę , jako obrażającą patryjotyzm  
franenzki, publiczność dem onstracyjnie wygwi­
zdała, chociaż należy pod względem techni- 
eznym do lepszych dzieł scenicznych osta­
tniego czasu.

* P rzerw ane na czas pewien pożary tea ­
trów , p rzerażają znów od pewnego czasu pu­
bliczność. Co k ilka tygodni ginie gdzieś przy­
bytek Melpomeny, zniszczony przez ogień.

Inżynierowie i a rc h ite k c i, zw ażyw szy 
grozę pożarow teatralnych, k tóre oprócz ko­
sztownych budynków, pochłaniają równocześnie 
zwykle mnóstwo lndzi, sznkają od pewnego 
czasu gorliw ie takiej formy te a tru , k tóraby 
umożliwiła ocalenie widzów. Do tak iej formy 
zbliża się paryzki inżynier R esu ch e , au to r 
najnowszego projektu w tym  w zględzie.

P . Rćsnche proponuje staw ianie mnrów 
żelaznych, rnchomych, k tóreby  za pomocą od­
powiedniej m aszyuerji w razie potrzeby mogły 
być natychm iast usunięte. Pomysłowy francuz 
obmyślił mnry, składające się z kilku części, 
osadzone na fundamencie sprężynowym. Pod 
fundamentem m ają się znajdować w ydrążenia, 
w k tó re  m ury będą mogły się zapaść, odkry­
wając w ten sposób te a tr . Publiczność, uwol­
niona z obręczy murów, nie straci przytom no­
ści i będzie czekała bez obawy na drabiny i 
liny s traży  ogniowej.

P ro jek t p. Rćsuche popiera prasa p a -  
ryzka, zwracając na to uwagę, że podczas po­
żarów w teatrach  nie ogień zabija, lecz głó­
wnie panika. Usunięcie naturalnego  w takich 
razach przestrachu znaczy to samo, co usu­
nięcie głównego powodn niebezpieczeństwa.

* Abel H erm ant, mało znany l i te ra t fran - 
cuzki, napisał ciekawą powieść p. t . Amour 
de tete. H erm ant tw ierdzi, że paryżanki ko­
chają się więcej głową, niż sercem.
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* Baronowa de Baulny, z doma Rouher, 
napisała pod nazwiskiem  Yves de Noly romans 
z podkładem stosunków dyplom atycznycn p. t. 
Raison d’Et(~t

=  Z aręczy ł się ..
S tanley  zaręczył się z miss Dorotą Te- 

nant. M ałżeństwo to było już, jak  się zdaje, 
od kilku la t  postanowione i miss T enant ocze­
kiw ała z niecierpliwością końca podróży S tan - 
leya po A fryce, odrzucając k ilkakro tn ie pro- 
je k ta  św letnego połączenia. Miss T enaut je s t 
a rty stką-m alarką , k tó rej dzieła wielkiem cie­
szą się powodzeniem w Ang-lji. P rzepędziła 
ona dwa la ta  w. Paryżu , gdzie m istrzem  jej 
był Carlous D uran i H enner. J e s t  to osoba 
bardzo ładna, wysokiego w zrostn, z tw arzą  
& la Rubens i pochodzi w prostej linji od 
O liw iera Cromwela. M atka je j była znaną p ię­
knością w Londynie i Merimee opisał w swych 
listach  jej salon. Posiada ona znaczne dobra 
w księstw ie W allii.

=  Czem je s t miasto, którego B ism arck 
został księciem ?...

Lanenbnrg, którego księciem został byiy 
kanclerz niemiecki, je s t m iastem na Pomorzn, 
w obwodzie regencyjnym koszalińskim  (Coslin). 
Jego  dawna nazwa słowiańska je s t Lębork, lub 
Lęborg. Założony w r. 1285, był stolicą księz- 
tw a, ulegającego kolejno władzy k siążą t po­
morskich, królów polskich i krzyżaków . Od 
pokoju toruńskiego (1466) należał, jako księz 
two lenne, do rzeczypospolitej. Po wygaśnię­
ciu linii książęcej (w osobie Bogusław a X IV ., 
zm arłego w r. 1 6 8 4 ), wcielonym został do 
województwa pomorskiego, w krótce jednak, bo 
już w r. 1657, pokojem welawskim odstąpio­
nym zesłał elektorowi brandeburskiem u, z obo­
wiązkiem hołdownictwa. W  r. 1778 przeszedł 
ostatecznie do Prus.

—  Dobroczynność w Ameryce.
Na zeszłorocznym kongresie międzynaro­

dowym, uznano za najlepszy system  dobroczyn­
ności, istniejący w A uglji i Ameryce. W  S ta ­
nach Zjednoczonych A m erjk i północnej, komi­
te ty  dobroczynne prowadzą szczegółowe listy 
w szystkich ubogich, potrzebujących wsparcia. 
Członkowie stow arzyszenia (friendly w isitors). 
przeważnie damy, odwiedzają nbogich w celn 
przekonania się o ich istotnem położeniu i po­
trzebach , poczem w miarę opinij członków 
udzielane bywa wsparcie P rzy  komitetach 
urządzane są w arszta ty  dla mężczyzn, szw al­
nie i pralnie dla kobiet, o tw arte w pewne 
dni dla abogich zdolnych do pracy, a chw i­
lowo niezajętych. W ynagrodzenie za robotę 
płaci się tam  mniejsze, niż po fabrykach i 
w arsztatach w mieście. Celem tych zakładów 
nie je s t dostarczanie stałego zarobku ubogim, 
lecz przekonanie się. o ile są oni chętni do 
pracy, a tern samem zasługują na miłosierdzie. 
W m iarę uzdolnienia i p ilności, członkowie 
stow arzyszenia s ta ra ją  się następnie o stale 
dla nich zajęcie. Odwodzenie od próżniactw a 
i oglądania się na miłosierdzie bogatych, oto 
jeden z głównych celów dobroczynności ame­
rykańskiej. Następstwo tego systemn było t a ­
kie, że po zaprowadzeniu go w r. 1885 w F i­
ladelfii, liczba nbogich, otrzym ujących wsparcie, 
w ciąga jednego rokn zmniejszyła się o 2 5 % ; 
nodobnież w innych m iastach. Obecnie w S ta­
nach Zjednoczonych znajduje się 78 stowa­
rzyszeń dobroczynnych, norganizowanych we­
dług opisanego wyżej systemu.

Złowroga piękność.
P rzek ład  z angielskiego E .  H .  

przez autorkę „Miłość jego zycia“.

(Ciąg dalszy, pa trz  Nr. 75 „Iskry").

— Pan mnie widocznie bierze za kogoś 
innego. Nie spotykałam pana n’gdy uprzednio.

— Ale ja panią widywałem. Nie mylę się 
na pewno; nie mylę się i co do tego — 
pochylił się naprzód, jakby dla pilniejszego

śledzenia za grą i dodał stanowczo: — że 
pani nie jesteś tem, czem się wydajesz, że 
pani działasz w innym, własnym celu i że 
tamta kobieta nie poznaje się na tem.

Francuzka wpatrzyła się w niego uwa­
żnie, zatrzymując oddech w p ie rs i ; potem 
rzekła stanowczo:

— Przestań pan grac vr chowanego. Daj 
sie poznać kim jesteś i dla czego mówisz 
do mnie w podobny sposób?

— Odpowiedz mi pani tylko na jedno 
pytanie: Czy znałaś Percivala Claremonta?

— Tak.
— W takim razie zrozumiemy się łatwo. 

Teraz moja kolej. Merci hien. Muszę panią 
prosić o jedną łaskę. Czy się pani zgodzi 
przyjść do mego mieszkania?

Pani Merrille mu przerwała.
—  Ufam p an u ; przyjdę. Gdzie i kiedy ?
— Jutro wieczorem o dziewiątej, pod tym 

adresem.
Dał jej adres, który zręcznie schowała.

— Stawię się niezawodnie, — rzekła.
— Nie wątpię o tem. Ach, p an i ! szczęście 

jej sprzyja.
Rozśmiała się, zebrała karty, a hrabia 

wesoło winszował jej wygranej.
Pan de Lasaulx zostawał potem nie­

długo ; przegrał sporo w tę noc, wygrał 
cokolwiek i pożegnał gospodynię, przyrze­
kając, że wkrótce powróci do jej gościnnego 
salonu.

Odchodził sam jeden, a w słabo oświe­
conej sieni znajdowała się Fauny, czekająca 
na gości, aby za nimi drzwi pozamykać.

— Ah, ma bette — rzekł, biorąc j ą  zalo­
tnie pod brodę i wsuwając jej w rękę kilka 
sztuk s rebra ; —  ezyż me masz dla mni* 
nic innego prócz uśmiechu?

— Vraim ent! — odpowiedziała z przy- 
mileniem Fanny, usuwając się niby; — my­
ślę, że lego dość dl*, pana.

— Ale ja  nie, — odpowiedział, całując 
ją  w policzek. — Adieu , mon amour; śnij
0 Armandzie de Lasaulx.

Odszedł zostawiając Fanny w siódmem 
niebie.

R O Z D Z I A Ł  X X X IV .

Raz jeszcze pobita.

Owego wieczora, gdy pani Merville po­
szła na umówione spotkanie z hrabią de 
Lasaulx , Estera Ransome siedziała sama 
jedna w mieszkaniu; zaciśnięte usta, ręce 
założone, wyraz twarzy, postawa — wszystko 
świadczyło, że ją  jakaś poważna myśl zaj­
muje. Nie widziała córki od czasu owego 
ostatniego spotkania przed jej ślubem, gdy 
Vida przyznała się, że kocha Devereux’go
1 wyzwała prawie matkę do zdradzenia ta­
jemnicy, której własne jej usta wypowie­
dzieć nie zdołały Ale dziś, matka z córką 
miały się spotkać znowu.

Estera miała zamiar wymódz na Vidzie, 
aby sama wyznała prawdę mężowi.

Miłość, jaką niegdyś czuła w sercu dla 
swego dziecka, jedynie dobre uczucie w tej 
niezwykle złej i zepsutej istocie, zamarła 
zupełnie, zastąpiła ją szalona zazdrość, nie­
nawiść wściekła, a nienasycone pragnienie 
zemsty paliło ją  mocniej niż kiedy, i odbie­
rało prawie całą przyjemność, jaką źle na­
byte bogactwa dać jej mogły.

Vida posiadała to wszystko, co powinna 
była poświęcić ; nie brakło Esterze Ransome 
i tego dodatkowego ukłucia: przekonana, że 
żona Dave Devereux’go przestała wierzyć 
w winę m ęża; bezwątpi ;nia upewniła się 
w duszy, że Percival Claremont był ofiarą

jej matki, — prócz tego, domyślała się pe­
wnie, ze anglik był dla pięknej awantur­
nicy czemś więcej, niż obojętnym mężem.

Wstała, przebrała się w znoszoną czar­
ną sukcię, ckryła gęstą zasłoną i wyszła 
z domu.

Wkrótce zadzwoniła u bramy Carltonu. 
Zdziwiony szwajcar zawołał służącego, któ­
remu oddała list, prosząc, aby go wręczył 
swej pani.

Estera Ransome nie potrzebowała cze­
kać zbyt długo — służący wprowadził ją 
do pokoju. Nie słyszała zbliżających się kro­
ków, lecz nagle i szybko drzwi się otwo­
rzyły i Vida stanęła przed nią.

Niewiadomo, co uczuła młoda kobieta, 
czytając słowa wzywające ją, by się zoba­
czyła z matką, potrafiła jednak tak owład­
nąć sobą, że z jej twarzy nic wyczytać nie 
było można, prócz spokoju i dumy.

— Matko, — rzekła zatrzymując się i za­
mykając drzwi za sobą, nie podając jej na­
wet ręki; — co cię tu dziś przywiodło? 
Nieostrożnie postępujesz zjawiając się w tym 
dumu.

Estera wpatrywała się w tę piękną 
twarz, której ani jeden rys nie zmieniał się 
pod badawczem spojrzeniem. Czy mierzyła 
swoją siłę z siłą przeciwniczki? Znalazłszy 
się oko w oko z Vidą, chociaż zuchwała i 
harda, zaczynała czuć, że to co zamierzyła 
trudniejszem będzie do dopięcia, niż mnie­
mała.

— Własne twoje sumienie, — rzekła, — 
powinnoby ci dać odpowiedź na pytanie, 
które mi zadajesz. Odpychasz ze wzgardą 
drabinę, po którąj z królewskim wdziękiem, 
co prawda, wdarłaś się na szczyt.

—  Niesłuszny czynisz mi zarzut. Umie­
ściłaś mię na wyniosłości dla swej zemsty, 
nie dla mego dobra.

— Dla mojej zemsty! Czyż nie miałaś 
w tem własnago udziału?

— Miałam, — odrzekła Vida, — ponie­
waż wierzyłam bajce, którą mi opowiedziałaś.

— A teraz nie wierzysz?
— Matko, — odpowiedziała Vida wynio­

śle. — Po co tu przyszłaś?
— Po co? — zawołała z uniesieniem. — 

Dopomnieć się o moją zemstę. Przyszłam 
żądać, abyś powiedziała Deveraux’mu prawdę
0 sobie samej.

Vida zawahała się na chwilę; potem 
postąpiła szybko naprzód i uklękła u nóg 
Estery.

— Matko! zawołała namiętnie ; — matko ! 
ulituj się nademną — bądź miłosierną! 
Czemu teraz nie zapomnieć o przeszłości — 
nie przebaczyć złego? Jesteś bezpieczną, 
Dave nie wie, że jesteś w Londynie. Pomyśl 
tylko, żecios, który go dotknie złamać mnie 
musi. Cóżem uczyniła, żeby to na mnie spaść 
miało? Zlituj się, matke !

Estera wpatrzyła się w tę piękną twarz,
1 na chwilę — na jedną tylko chwilę — 
zawahała się. Uczuła się wzruszoną, iskierka 
dawnego przywiązania do tej młodej kobiety 
zatliła się w niej, lecz wnet zagasła i na 
twarzy wypiętnował się wyraz nieugiętej 
surowości.

— Zlitować się nad tobą! — powtórzy­
ła. — Dogodziłaś sobie, nie dbałaś o mnie, 
a teraz wymagasz miłosierdzia? Kochałam 
cię dawniej, teraz cię już nie kocham. Je ­
dyna pobudka, która by na mnie podziałać 
mogła, zniszczoną została. Jeśli ty odma­
wiasz oznajmienia prawdy Devereux’emu, 
usłyszy ją  odemnie.

Vida pobladła jak płótno, ale na jej 
twarzy nie znać było strachu.



— Czy to znaczy, — rzekła z żywością, — 
że chcesz sama pójść do niego i wyznać mu 
wszystko ?

— Pójść do niego! Czyś rozum straciła? 
Alboż nie mogę napisać do niego w' taki 
sposób, że cię to zmusi do przyznania się?

Wówczas V id a ‘wybuchła:
— Zrób to — spełń ten ohydny c-zyn! 

a jakeś ty mnie nie pożałowała i ja cię 
szczędzić nie będę. Powiem mu wszystko, 
zedrę z ciebie maskę i dam mu poznać 
mrs. Russel, jako Esterę Ransome. Jeśli 
ostatni węzeł pomiędzy nami zerwany zo­
stał, nie moja to wina. Oko za oko i ząb 
za ząb. Oblicz dobrze, ile cię to będzie ko­
sztować, a potem działaj, jak ci się podoba.

Pobita raz jeszcze Estera Ransome 
z trupio-bladą twarzą, stała niema w obec 
córki. Wiedziała, że Vida nie groziła dare­
mnie, że spełni co do słowa to, co zapowie­
działa. Raz jeszcze wzpadło im się zmierzyć 
i okazało się, że Yida, jest silniejszą; raz 
jeszcze dokonanie zemsty usuwało się w dal.

— Niech i tak będzie, — rzekła naresz­
cie Estera powoli, — może to lepiej, że 
wiem co mnie czeka. Nie mogę uderzyć 
dziś, ale nadejdzie chwila, gdy wypuszczę 
strzałę. Gardź mną jak chcesz, wyzywaj jak 
ci się podoba, wiem, że myśl o tym dniu 
strasznym zatruje trwogą każdą chwilę 
twego nieszczęśliwego życia.

Zwróciła się ku drzwiom, a Vida nie 
wymówiwszy ani słowa, zadzwoniła. Drzwi 
się zamknęły za panią Rausome, nieszczę­
śliwa jej córka została sama.

Serce jej pękało z bólu na samą myśl, 
jakim wzrokiem spojrzy na nią mąz, skoro 
mu wyzna swą zdradę. Nie, nie może mu 
tego powiedzieć. Jeśli się o tem dowie, a 
nestąpic to kiedyś musi niechybnie, niechże 
przynajmniej nie z jej ust go to dojdzie.

— A ch! czy to nie jego kroki słychać 
w przedpokoju? — Vida drgnęła, lecz się 
nie podniosła z miejsca, obejrzała się tylko 
ku drzwiom. Deveruux wszedł i zatrzymał 
się zdumiony.

— Co ci to? — zapytał łagodnie. — 
Czy miałaś jaką przykrość?

— Tak, ale mniejsza o to; nic mi po- 
módz nie możesz, mój najdroższy.

Niewypowiedzianie gorzkiem dla niego 
było to przekonanie, że w życiu jego żony 
znajdowało się coś, czego on dotknąć nie 
śmiał. Wiedział, że nie czekając jego we­
zwania, wyznałaby mu wszystko, gdyby tylko 
m o g ła ; Vida czuła, że zasługiwała przy­
najmniej na ufność tego rodzaju, lecz z tru­
dnością uwierzyć mogła, że on się na to 
zdobyć może. W duszy wyrzucała sobie tylko 
krzywdę, jaką mu wyrządzała, zdawało jej 
się, że mąż powinien był gniewem i wy­
rzutami ją przywitać.

(Ciąg dalszy nastąpi; .

V o n* K r a m s t
p.zez

Autorkę „Opowiadań”.
(Ciąg  dalszy patrz  Nr.  75 „Iskry").

— Żebym tylko nie zabłądził, — myślał, 
bo tu porznęli różne gzygzaki, krętactwa, 
labirynty, ci kantorowi agronomowie...— 
Szczęściem ktoś idzie.., Zapytam o drogę.

W istocie, ktoś wyszedł z parku na 
dróżkę.

— Hej! zawołał pan Franciszek •— do­
brze tędy do Wulfa ?

— Czego od W ulfa? — zagadnął nad­
chodzący. — Wulfa nie ma w domu.

— Masz tobie ! — szepnął Dąbrowski — 
to Kostias!... jeźli trzeźwy, zostanę niby 
tabaka w rogu.

— Dobry wieczór, panie plenipotencie, 
pozdrowił głośno, nie tracąc fantazji.

— Dobry, nie dobry, -— mruknął Ko­
stias — jak  dla kogo... kto się w niej nie 
kocha, to dobry... ale dla naszej excellencji 
to zły... bo mu splatali figla, sprzątając 
z przed nosa to, za czem się npędzał...

— Pijany na waletę, jak  zapowiedział 
Jagusi — mówił sobie pan Franciszek — 
a głośno d o d a ł :

— Dla młynarki zły wieczór, skarżyła 
się, żeś ją  pan zdradził.

— Zdaje mi się, że to pan Dąbrowski, 
wymruczał, zatrzymując się, Kostias

— Ja ,  w mojej własnej osobie.
— Młynarka była z panem?
— Jestem tu z moją żoną, panie pleni­

potencie.
— A, to co innego.

Leonidas chciał zebrać myśli, ale mu 
z tem jakoś nie szło, co więcej, doznawał 
jakiejś niepewności w nogach.

— Dziwi to pana, — rzekł Dąbrowski — 
zkąd ja mogę wiedzieć o tej skardze mły­
narki, usłyszałem ją  przypadkiem, skarży ła  
się biedaczka przed moją żoną.

Leonidas zebrał resztę przytomności, 
która mu się ulotniła na świeżem powietrzu.

— To fałsz !• — zawołał — młynarka 
nie taka  g łu p ia !

— No, widzę, że przed panem kłamać 
nie można, więc będę szczerym. Żonę moją 
zajęły fajerwerki, a ja. spostrzegłszy osa­
motnioną Springerową, zbliżyłem się do niej 
i wtedy powiedziała mi, żeś pan uciekł 
od niej.

— To co innego... Słuchajcie, panie Dą­
browski — począł Kostias, podtrzymując 
swą chwiejność nóg ujęciem w obie ręee 
ramienia pana Franciszka, — wy z mły­
narką nie... bo ja  zazdrosny... ot, co jest.

— Stary Springer jeszcze zazdrośniejszy 
od pana plenipotenta, a jednak kiedy wy 
jemu potrzebni, to on wam daje swój wó­
zek i na wrózku swoją żonę, kiedy nie, to 
was denuncjuje przed jaśnie panem... Wia­
domo, że to on się wam przysłażył, z jego 
łaski pac plenipotent stracił kredyt a pana 
von Kramsta.

Kostias targnął się gwałtownie, tracąc 
na razie równowagę ciała i byłby upadł, 
gdyby Dąbrowski nie wsparł go był swem 
ramieniem.

— Springer infamis! — zawołał — on 
dziś z żydami... kryminał... rozumiesz pan? 
Springer tchórz!... mnie wciągnął, bo wie, 
żem mocny, jak  wół, że w razie gdyby 
kto gonił, zanim uciekną do czółna, to ja  
zastąpię drogę... Ale nikt nie gonił, — do­
dał, jakby już sam do siebie mówił, — 
SpriDger ją złapał, niby gołębia i oddał 
żydom.

— Kogo? — zapytał Dąbrowski.
Leonidas opamiętał się znowu nieco.

— Jaki pan ciekąwy... kogo?... okowitę... 
czystą okdwitę. — I zaśmiał się na całe
gard ło . .

— Dobra okowita... — ciągnął dalej — 
wypiło się duszkiem raz pół kwarty... na 
siłę... potem już w ogrodzie resztę... *

Okowita, o której mówił, widocznie 
poczynała go rozbierać, Leonidas coraz 
słabiej trzymał się na nogach, Dąbrowski 
ujął go nawet pod pachę.

— Siądźmy sobie pod drzewem, — za ­
proponował pan Franciszek.

— Nie, nie, — wzbraniał się Kostias, 
czując, że gdy siądzie, już się nie podnie­
sie z miejsca. — Widzisz pan, ja  nie do 
takich rzeczy, jak  porwanie... to mi przy­
pomina siostrę... musiałem wypić, żeby nie 
dopuścić się jakiej słabości... no, i bałem 
się trochę von Kramsta...

Dąbrowski pojął, że się coś stało nie 
z okowitą.

— Czy wiesz pan, że Springer całą tę 
sprawę przypisuje panu ? — podchodził pi­
janego pan Franciszek.

— Springer bydlę — krzyknął Leonidas, 
on sam pochwycił pannę Zapolską... sam 
jeden... żydzi tchórze, czekali nad rzeką 
z czółnem... ja  tylko czatowałem na rogu 
alei... w razie... na przypadek... gdyby się 
kto niepotrzebny wtrącił...

W Dąbrowskiego jakby piorun uderzył, 
teraz  on zachwiał się na nogach i tylko 
żelazną siłą woli przezwyciężył swą słabość, 
choć mu się zdawało, że w tej chwili cały 
świat z nim razem zapada się w nicość. 
Myśl okropna, wiercąca jego mózg dopeł­
niła miery przerażenia, które nim za trzę ­
sło : „Von Kramst ukartował porwanie 
panny Jadwigi".

Pchnął od siebie Leonidasa, który zw a­
lił się zaraz na ziemię, podniósł w górę 
oczy, jakby z niebiosów chciał zaczerpnąć 
natchnienia, co ma począć teraz.

Kostias scęknął, zrazu próbował po­
wstać, lecz zmogła go okowita; wyciągnął 
się więc tylko i począł znowu wracać do 
przerwanej rozmowy, z upartą gadatliwo­
ścią pijaka.

— Figiel, dobry figiel!... von Kramst się 
wścieknie... sprzątnęli mc pannę z przed 
nosa...

Dąbrowski pochylił się nad n im :
— Kto kazał porwać pannę Zapolską? 

zapytał.
— Tego nie wiem... pewnie... żydzi...
— Nie, nie! to nie von Kram st! — za­

wołał pan Franciszek — i łza gruba s to ­
czyła mu się po licu.

Podskoczył w stronę pałacu i biegł jak  
szalony powtarzając sobie w duchu :

— Żydzi, Springer, Kostias, a pewnie 
i Siedlicki... Nie, z tą szajką von Kramst 
nie ma nic wspólnego!...

Tymczasem Dąbrowski niesłusznie po­
sądził Siedlickiego o wspólnictwo w gwał­
cie dokonanym.

Dziwna rzecz • z rządcr„ ud wczoraj, 
poczęły się dziać straszne rzeczy, wszelako 
już nie wskutek niebezpieczeństwa choroby 
Michasia, lecz z przyczyny owego spotkania 
się z panną Zapolską u łoża chorego.

Siedlicki pojmował stan syna, odczu­
wał wszystkie męki dziecka, wił się we­
wnętrznie z bólu, jego boleścią; Michaś 
jakby zestąpił w ojca, jakby Siedlicki z nim 
stał się jednostką, którą coś rozcięło na 
dwoje, aby odrzucona na dwie strony, 
w dwóch połowach, konała w najsroższyeh 
katuszach. Rządca ową torturę swoją i dzie­
cka przyjął za konieczną, za wymiar jakiś  
przynależny sobie ; pławił swą duszę w nie­
szczęściu, i poddając się mu z wyuzdanym 
prawie fanatyzmem, spychał niejako w o- 
tchłań cierpienia siebie i syna ; godził się 
na oną zagładę. Wszystko to wydało mu 
się czemś, z czego się umiera, a przez 
śmierć wyzwała się z piekielności położenia.

Michaś umrze, bo życie potępieńca nie 
dla niego... Michaś umrze, wyszczuty z tego 
świata  przez krew i kość, z których po­
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wstał, umrze na zadośćuczynienie zbrodni, 
zw artej z nim przez ojca; Michaś paść 
musi oharą tej zbrodni.

I  Siedlicki czuje teraz, że popełnił 
zbrodnię nad zbrodniam i; przestępstwo je­
go tezkarne dotąd, z nieubłaganą konse­
kwencją, samo z siebie wymierza sprawie­
dliwość przestępcy.

Napróżno ta  pokrzywdzona sierota 
zbliża się do niego ze słowami przebacze­
nia, pociehy, i wskazuje mu drogę popra­
wy, na której znajdzie możność zmazania 
ciężkiej winy. Siedlicki pojmuje teraz okro­
pność ciosu, ze s tra ty  ukochanej i s to ty ; 
własnym bólem mierzy cios zadany tej 
sierocie i wątpi o Boskiem przebaczeniu. 
Za  nim zbrodnia, przed nim rozpacz, nad 
nim kara, w kolo niego przekleństwo, po 
wtórzone tysiącoustnie, za przekleństwem, 
które miało wypaść z ust własnego dziecka.

Co on chce od Michasia ?*i po co tu  
przyszedł ?... Ona jes t  przy nim... ona je ­
dna posiada moc ukojenia choćby na chwilę 
strasznych cierpień Michasia, a on?...

Siedlicki rzucił się do drzwi; bez jęku, 
bez łzy w oku, myślą żegnał syna, czul, 
że teraz uawet do konającego dziecka swe­
go wzbronionym mu jest przystęp.

Opuściwszy plebanię, szedł na oślep, 
kołując manowcami, od Wilczanki do Ż e r­
dzi;  poczęło go coś popędzać od jednego 
miejsca do drugiego. W tej pielgrzymce 
powtarzanej z uporem, nie dotarł a t i  razu 
do probostwa, nie zbliżył się do wilczań- 
skiego pałacu, cufal się wstecz, na widok 
któregokolwiek z tych dwóch dachów. Świt 
dnia następnego, zastał go na nogach; 
rządca w owej dziwnej wędrówce, nie spo­
czął jeszcze na chwilę.

Ruch wiosek przy niedzieli, wytrącił 
go z systemateczności pocnodu; Siecllickiego 
przerażała myśl spotkania się, oko w oko, 
z ludźm i; to też, jak wilk ścigany, rozglą­
dał się teraz na wsze strony, nasłuchiwał 
każdego szelestu, a ilekrcć zdaleka spo­
strzegł kogo, wnet zasuwał się w krzaki, 
przeskakiwał ploty, brodził przez kałuże, 
dla uniknięcia spotkania.

vVlaśuie znowu dojrzał gromadkę chło­
pów, wracających z kościoła, i o to, prze­
sadził już rów, poskoczył polem w lewo i 
wsunął się między brzózki, okalające figurę 
św. Jana, za ogrodem, przy żerdzińskim 
dworze, gdy naraz , po za sobą, usłyszał 
tu rkot kół powozu; chciał dalej uciekać, 
ale powóz dojeżdżał do figury. Obejrzał się.

— Ona! — zawołał prawie głośno.
Powóz zawrócił na gościniec, wiodący

do Drzazgowa. Siedlicki wyciągnął przed , 
siebie ramiona, oczy k iw ią mu nabiegły, 
zdawało się, że utracił możność tch n ien ia ; 
s ta ł  tak chwilę, a wreszcie padł na kolana 
i gorące czoło począł tarzać w piasku.

— Ona ! — jęczał — ona, tak a  podobna 
do ojca... ona przebaczyła...

Jęczał i szlochał głucho, coś mu przy 
kuło czoło do tej ziemi, nad którą się po­
chylił. Wkrótce jęk  i szlochanie jego zmie­
niły się w szept. Siedlicki spowiadał się 
ziemi z ciężkich win swoich...

W kilka godzin potem, Dąbrowski z J a ­
gusią widzieli go w drzazgowskim parku. 
Rządca pozosławiszy bez odpowiedzi pana 
Franciszka, podążył ku rzece. Przed chwilą 
zobaczył Jadwigę, przechadzającą się z Ire ­
ną w ogrodowej a l e i ; nie mógł sobie zdać 
sprawy, dlaczego tu  przybył; zdawało mu 
się tam, pod figurą Św. Jana, że nadchodzi 
dzień ostatecznego sądu, zagłada całego

świata, zdawało mu się także, że jedna 
panna Zapolska powstrzymać zdoła k a ­
tastrofę, więc przywlókł się tutaj, bo tu 
była panna Zapolska, czego chciał od niej, 
sam nie wiedział; teraz podsłuchiwał pilnie, 
co mówiła.

(Ciąg  dalszy nastąpi) .

T e a t r .
Fifi, 4 -aktow a kom tdja tłom aczona z fran ­

cuskiego, g rana na skarbkow skiej ccenie w bie­
żącym tygodniu, nie je s t, bynajmniej, nowo­
ścią —  grano ją , bowiem, dawno ju ż  p. t. K a­
mionka (Boulle). Oprócz humoru i dowcipnych 
powikłań, tak , zresztą , powszechnie znanych 
zale t francuskich autorów dram atycznych —  
Fifi, niczem innem się nie odznacza. A uto­
ram i tej farsy, bo Fifi jebt, właściwie, farsą, 
są pp. Meilhac i H alevy. Orano ją  u nas 
w żywem tempie, w skutek  czego sz tuka uwy­
datniła w szystkie sv,oje zalety i artystyczne 
jaskraw ości. Najgłówniejszą rolę św ietnie ode­
g ra ł p. K w ieciński. Swoboda, humor, natu­
ralność, prześliczna dykcja, w drobnostkach 
i w całości artyzm  prawdziwy — to ss cechy 
g ry  p. Kwiecińskiego, z k tórej żadna, choćby 
najtryw ialn iejsza sy tuacja nie zetrze nigdy 
szlachetnego rysunku. Obok pana K w ieciń­
skiego wybornie wywiązali się z większych ról 
p. Zboiński, oraz p a n ie : P yszn ik , G ostyńska 
i Pankiew icz. Inne m niejsze role, a było tego 
mnóstwo, złożyły się na żywą i harm onijną 
całość.

Fifi zakończyła, w łaściwie, cały sezon tea­
tralny . O statnie przedstawienie było we środę. 
W e czw artek  już cały personal dram atyczny 
wyjechał do K rynicy  i nie wróci do Lwowa, 
aż przy końcu sierpnia, w którym  też cza­
sie nadciągnie i nasza operetka z K rakow a.

Praktyczne widdomości.
S T o w e  drzewo owocowe usiłują  zaak lim aty ­

zować w E urop ie  ogrodnicy, a próby dotychczasowe 
we W łoszech, w Grecji,  w H iszpanii  i w południo­
wej F ranc ji ,  zdają  się rokować najpom yślniejszy  
rezultat .  J e s t  to tak zwana „złota jab łoń  japońska",  
czyli Kakis.  Drzewo to, wielkością i ksz ta ł tem  p rz y ­
pomina naszą  jab łoń ,  ma jednak  liśpio szersze, so­
czystsze, lśn iące,  o jasno zielonej barwie, które 
w jes ieni  p rzyb ierają  ja sk raw y  kolor czerwony. 
W śród  tego l iścia b łyszczą  owoce, „złote jab łk a " ,  
kształ tem  i barw ą przypom inające  najczęściej  po­
marańcze ,  w ilości jed n a k  trudnej  do wiary,  gdyż 
nie ma może urodzajniejszego na świeeie drzewa 
owocowego, tak, iż w Japon i i  owoce te  s łużą nie- 
tylko za p rzysm ak,  ale po części i za  żywność dla 
ubogiej ludności.  Is tn ie je  znaczna  l iczba  gatunków 
tego owoc-u, które wielce się różn ią  wielkością, 
ksz ta ł tem , barwą, a wreszcie smakiem i delikatnością. 
Bywają duże, ja k  wielka pomarańcza, bywają  s p ła ­
szczone, j a k  pomidor i podłużne, wielkości śliwki; 
bywają blado-żółte, złociste  i c iemno-czerwone. 
B iw a ją  gatunki  jędrne ,  a mięsiste, jak  gruszka 
„ b e ra “ , to znów soczystsze od najdojrzalszej poma­
rańczy, tak ,  iż n iektóre  k ra jać  można nożem, a do 
spożycia innych łyżk i  potrzeba. N iektóre  słodsze 
od najsłodszej figi, lub d ak ty la ,  n iek tóre  zaś kwas- 
kowato-słodkie,  jak  winogrona. Sm ak owocowi temu 
właściwy, określić  jednak  trudno, gdyż odległe tylko 
podobieństwo można w nim upatrzeó  do smaku 
m archwi,  pom arańczy  i ananasa  jednocześn ie ,  a 
pieprzykowata  jakaś  p rzy p raw a  i właściwy zapach 
nadaje  mu zupełnie  odrębny ch arak te r .  Tyle  tylko 
powiedzieć można, że owoc j e s t  bardzo smaczny i 
apetycznie wygląda. Nie m ogą  go się naehwalió 
osoby, które m ia ły  sposobność kosztować go na  
przeszłoroeznej wystawie paryskie j ,  gdzie go mimo 
trudnośc i  t ranspor tu ,  w dość znacznej ilości p rz y ­
wieźli Japończycy. Owoc ten d ługo  przechowywać 
się nie daje, nie ma więc obawy, aby tym p roduk­
tem zamorskim wyparto rodzime nasze owoce. W y ­
tworniejsze  i soczystsze szczególniej ga tunki ,  rychłe  
ulegają  zepsuciu, skórka pokrywająca owoc, je s t  
bowiem zwykle tak cienka i delikatna,  że nawet 
przy spożyciu zdejmować' jej  niekoniecznie potrze­
ba. U nas hodowaeby można Kakisy  w szklarniach, 
jak  drzewa figowe, a nawet i bez szklarni,  tak jak

np. o leandry, w- dużych wazonach, wnosząc je  na  
zimę do sieni, lub do piwnicy, znoszą one bowiem 
bezpiecznie 8 stopni zimna. Jeden  ze znanych ogro­
dników w P rad ze  czeskiej  zajmuje się sprowadza­
niem i sp rzedażą  szczepów.

„ L y o n  M e d . i c a l “  poleca następu jący  b a r ­
dzo prosty środek, zabezpieczający mleko od k w a­
śnienia .  Mleko z lewają  w naczynie  szklanne z po­
krywką, które zamykają  następnie,  a naczynie  w s ta ­
wiają  w miskę z z im ną wodą. Jeżel i  dalej  na owo 
naczynie  położymy zmoczoną serwetę, lub ręcznik,  
którego końce zanurzymy na dnie miski,  wcda p a ­
ru jąc ,  będzie utrzym ywała  w naczyniu tem pera tu rę  
tak niską,  iż przy niej mleko skwaśnieć  nie może. 
Należy tylko ciągle dolewać wody, ażeby podtrzy­
mywać proces parowania.

Doniesienia różne.
W śród lasów szpilkowych, w uroczej k a r ­

packiej dolinie, nad rzeką Tabą, położony je s t 
zakład zdrojowo-kąpielowy Rymanów. Cudo­
wne to uzdrow isko , należy niezawodnie do 
najlepszych tego rodzaju zakładów. D yrekcja 
dokłada rok rocznie wszelkich s ta rań , aby za­
kład powyższy nic ustępował w niczem za­
kładom zagranicznym . W iele osób mniej za ­
możnych, chcąc odetchnąć prawdziwem  świe- 
żem powietrzem, śmiało udać się może do 
Rymanowa, albowiem od 15. sierpnia, pomie­
szkania w domu zakładowym o 1/3 część S4 
tańsze. D la osób skrofulicznych, anemicznych 
i osłabionych, je s t to jedyna miejscowość, dla 
odzyskania sił, do dalszej pracy potrzebnych. 
Ubożsi zaopatrzeni w św iadectw a ubóstwa, k tó ­
rzy  się zgloszają do zakładu przed 20. czerwca 
zostają  uwolnieni od taksy zdrojowej. W  roku 
bieżącym łazienki do kąpieli mineralnych po­
większone : oprócz leczenia kąpielami i piciem 
wód, można się leczyć w Z akładzie prądem 
elek trycznym , m ięsieniem , jako też gim na­
styką zw ykłą i ortopedyczną. Kąpiele zimne 
rzeczne i natryskowe.

Jeden z kuracjuszów.

O d p o w ied z i  od R edakcj i  i A d m in is tra c j i .
W ny D r. N ow icki w K rakow ie. P renum era ta  

P a n a  Profesora  zapłacona  je s t  obecnie do końca 
bieżącego roku.

W ny C zytelnik w Ameryce  W szystko czytamy 
i pomówimy o tein obszerniej w jednym  z n a jb l iż ­
szych numerów.

W ny Pytający bez nazw iska . W ierszy ,  po pro­
stu, wystrzegamy się, bo po większej części są 
słabe.

W n y  C. D we Lwowie. „O śmiechu i łzach"  
Konarskiego napiszemy później.

N a d e s ł a n e .
Dr. Teof i l  S ta c h ie w icz

lekarz specjalny do chorób

p ł u c ,  g a r d ł a  i n o s a
ordynuje od 3—5., pi. M arjacki  1. 8. — Telefon 284.

5058 10—9.

Na hotel pod „Trzema Różami “ 
w Krynicy, zw raca się szczególną uwagę 
udających się tam  na kurację. J e s tto  p ie rw ­
szy hotel elegancko i wzorowo urządzony, o 
1 4 0  pokojach w cenie od 60 ct. do 5 złr. za 
dobę, w którym pannje wzorowa czystość i 
aoskonała rze te lna  nsługa. Zarząd hotelu do­
k łada wszelkich s ta rań , aby goście byli ob­
służeni jak  się należy. Hotel powyższy śmiało 
polecić możemy każdemu udającemu się do 
K rynicy, albowiem nrządzić się każdy w nim 
może stosunkowo do własnego bytu m ater- 
jalnego. 5 1 3 3 - 5 —1.

Juljusz Herz w Nowym Targu.
poleca Szan. P . T . Publiczności, swój wzo­
rowo i z wszelkiemi wygodami urządzony ho­
tel , z nslngą chętną i uczciwą — porządek 
w tym  hotelu panuje na każdym kroku, a 
ceny bardzo przystępne. 5134—8—1.



Na wielką skalę zalożoDy browar W Śnia- 
tynie, wyrabia kilka gatunków piwa najlepszej 
jakości. Panowie Beck i Justyn Trichtel od
p ew n eg o  czasn zap ro w a d zili w ie le  n lep szeń , 
aby ten  brow ar poBtawić na p ierw szorzęd n ej  
stop ie . P iw o  w yrabiane je s t  z najlepszych  pro- 
dn któw , a  porządek i c z y s to ść  w zo ro w a , p a -  
nnją na każdym  kroku. P rz ed ew sz y stk ie m  
zw ra ca  się  n w agę na p iw o zw an e leża k , k tó re  
w  sm akn j e s t  w yborne i n ie  u stęp u je  w' n iczem , 
te g o  rodzaju najlep szym  wyrobom . P . B eck  
i J u s ty n  T r ic h te l w sz e lk ie  za m ó w ien ia  u sk u ­
teczn ia ją  sum ienn ie i n a jsp ieszn ie j, ku z a d o ­
w olen iu  in tereso w a n y ch . (5054-16-3)

R estau rac ja  p. Ż ó ł k i e w s k ie g o  w T r u -  
s k a w c u .  prowadzona uczciwie i sumiennie przez 
jej właścic ie la, zyskuje sobie coraz większe uznanie 
leczącej się publiczności, która umie ocenić zacną 
pracę i spe łniani# swoich obowiązków. P. Ż ó łk iew ­
ski, fachowiec w swoim zawodzie, zakład swój po­
s tawił na  pierwszorzędnej stopie, a p rowadząc go 
z wzorową ezystośeią i prawdziwie  po europejsku, 
ma to zadowolnienie, że gości jes t  u niego zawsze 
pełno, a po spożytym posiłku, zadowolnienie widnieje 
na każdej twarzy. Kuchnia  je s t  smaczna, zdrowa a na ­
wet wykwintna, a służba znajdując  się pod e n e r ­
giczna ręką, jes t  na skinienie gości (5123-6-3)

Tam  się  pow inno k u pow ać, g d z ie  firma 
m a u sta lon ą  reputację z  rze te ln o śc i, i g d z ie  
tow ary  znajdują  s ię  z  p ierw szorzęd n ych  
żródet.

T a k ą  firm ą w e L w o w ie  j e s t  n iezaw odnie  
0. T. Winckler przy  u licy  T ea tra ln ej, nap rze­
c iw  katedry .

H and el 0. T. Wincklera k orzen n y  na 
w ie lk ą  sk a lę  posiada w szy s tk o , co ty lk o  
w  za k res ta k ieg o  handlu w ch od zi. T ow ary  
w najlepszym  gatn n k n , w ybór ogrom ny, ceny  
um iarkow an e —  r ze te ln o ść  p r z ed ew szy s tk iem .

H and el 0. T. Wincklera posiada rów n ież  
sw eg o  w yrobu znak om ite  w sz e lk ie g o  rodzaju  
farb y , la k iery , k leje  z w y k łe  i do sz k ła . Z p e ­
w n ością  farby  n. p do podłóg są  n ajlep sze  
i na jtań sze  u 0. T. Wincklera.

H erb ata , R um , K on iak , L ik ier y , W in a , 
S e r y , Ś le d z ie , Sardyn k i —  z  n a jp ierw szy ch  
źró d eł —  jako te ż  K aw a, C ukier, O liw a, O cet, 
K rochm al p o łysk u jący  i t p. 5104 5-5.

Na ogłoszenie farbiarni i apretowni 
F. Lenskiego w Białej zw raca się  bliższą 
uwagę P . T. Publiczności. 5008-8-6.

ż  Trembowli.
Z różnych stron  dochodzą nas wiadomości, źe 

hotel p. M a r k u s a  S ta . jn ik a  w  T r e m b o w l i .
u r z ą d z o n y  został z ogromną wygodą, komfortem i 
p r a w d z i w i e  po e n ro p e j sK i t .  Służba  zorganizowana 
jes t  wybornie, a znajdująca  się przy hotelu re s tau ­
racja, odznacza się s m a c z n ą  i zdrową kuchnią. P  
M arkus  Stajnik, jako  uczciwy i rzetelny przem y-,  
słowiec, z całą  sumiennością wziął  się do in te resu ,  
k tóry  też rozwija  się szybko i przynosi uczciwe 
zyski.    (5121-6-3)

Lt.  M e l l e r
o k u l i s t a  i o p e r a t o r

s z k o ł y  wiedeńskiej i b e r l i ń s k i e j  

ordynuje od 9  —  12 i  od 4  —  6
ulica J a g i e l l o ń s k a  liczba 6.

w  e L w  o  w  i e . 5115-8-4

N a  handel korzenny Antoniego Danie­
le wicza W Jasie zw ra ca  się  u w agę S z a n o ­
w nej P u b liczn o śc i. P o w y ż sz y  handel zaopa­
trzo n y  j e s t  w n a jlep sze  to w a r y  k erzen n e, ro­
z m a iteg o  rodzaju w in a , w ó d k i, kon iaki i t. p. 
przy  handlu znajduje  s ię  doskonała restaura­
cja z  bilardem , pod zarządem  w ła śc ic ie la  han ­
dlu , w  restau racji podaw ane są potraw y c z y s to  
i sm aczn ie  p rzy rzą d za n e , oraz w sze lk ie  n a ­
poje, a een y , ja k  n a jn iższe . 5002 4—4

Emil Sehirn w Białej, poleca swoją od 
30 la t istn iejącą i najlepiej renomowaną f a ­
brykę ap re to w an ia , w której wszelkie roboty 
wykonują się najsumienniej, rychło i po cenach 
n a j n i ż s z y c h . _________________ 4999 1 6 _ 8
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Hestauracja
Naftalego Welfelda

w  Jaśle
urządzona z konfortem , zaopatrzona 
w dzienniki polskie i niemieckie , po­
siadająca. kuchnię  wzorową, z której 
potrawy wychodzą smacznie i zdrowo 
przyrządzane ,  poleca sie Szanownej P u ­

bliczności. 5132 4-1.

Dr. Ignacy Tiegerinaim
adwokat  krajowy 

otworzył kancelarję w Drohobyczu 
Rynek w domu p. L eizora  ( rar tenberga .

5128  4 - 1.

Willa pod „PagatenL
w K ryn icy

położona tuż obok samego gm aelm  
kąpielow ego, m ająca 30 po­
ko i porządnie  umeblowanych, suchych 
i wygodnych — po eeuacli um iarkowa­
nych. — W domu restauracja  dla wy­

gody gości tania i zdrowa.
5131 5-1

Droguerja i Perfmiierja
D. Ludkiewicza i S p .

w Przem yślu
u lic a  K az im ie rzo w sk a

(dawniej  Lwowska).

Poleca P. T. P u b l icz n o śc i :

Perfumy, mydła, wody pachnące, 
pudry, pasty,

proszki i wodę do konserwowania  zę­
bów, środki do f  a  r  li o w a  11 i a włosów, 
w ogóle, a r tyku ły  w zakres kosmety­
czny sięgające, również poleca skład 
z i ó ł  l e k a r s k i c h  i prepara tów  che­
micznych, do celów leczniczych, jako 
też i technicznych. H erbatę  chińską 
znakom itą ,  jako też W ino  M alaga  i t. p.

Pokost domowego wyrobu prędko 
schnący, farby olejne dla lakierników, 
farby do barwienia  materji wełnianych,  
jedw abnych  i t. p., lak domowy kopa­
lowy i inne, b ron /y  w płynie,  lakier  
złoty do bucików i lak ie r  do cze rn ie ­
nia  skóry i nadan ia  jej  połysku, n a j ­
lepszy kit do porcelany, karuk s to la r ­
ski, karuk  ryb.,  gąbki,  peudzle i t. p- 

41170 1 0 - 8

W szech nauk lekarskich

Dr. Kazimierz Godlewski
lekarz  chorób kobiecych i aktiszer. a sy­
stent kliniki położniczej, b. elew-asy- 
s ten t  kliniki chorób kobiecych llniw. 
Jagiellońskiego, ord. od 2—4 po poł. 

we Lwowie ulica Karola Ludwika I 5 r  
(dom W W . Stromengerów).

5101 4 - 4

D o n ie s ie n ie .
Niniejozein mam honor zawiado­

mić Szanownych Panów właścicieli re ­
alności w Nowym Sączu jak i w oko­
licy iż otworzyłem

Hióro techniczne
w Rynku głównym pod 1. (i i podejmuję 
się : wykonia p la n ó w , k o szto ry só w ^  
sp ra w d z a m  r a ch u n k i i t. d. w ogóle 
wszelkie czynności w zakres A rch i­
t e k tu r y  B u d o w n ic tw a  c y w iln e g o  
i  m ie j s k ie g o  wchodzące. Nadto nad ­
mieniam, iż posiadam na s k ła d z ie  
wąpno skalis te  gaszone i n iegaszone, 
g ips zwyczajny, stukatorski.  oraz ce­
ment: również p rzy jm u je  z a m ó w ie n i'  
na dachówkę żłobioną (faJcowann) słyn­
ną z dobroc i ,  pieców kaflowych b ia ­
łych, kolorowych, formowo - kolorowa­
nych, wszelkich gatunków dren, eogły 
ogniotrwałej,  wszelkich sz tukater j i  tak 
gipsowych, jak  i z wapna hyd rau licz ­
nego, jak  również odlewów cem ento­
wych, oraz kanałów i ścieków betono­
wych, przytem modele w biórze o g lą ­
dać można od fi— 11 rano i od 3 — 6 
po południu.  5130 8-1

P o d ejm u ję  s ię  w y k o n a n ia  bu 
d o w y  ta k  b e ż , ja k  i z  m a ter ja łem .

Polecając  się łaskawym względom 
pozostaję z uszanowaniem

K azim ie rz  Łeiter, 
Architekt-budowniczy 

■1. Krakowa

Fabryka papieru

Im rycep  Sclrettera
w  Ż y w cu ,

poleca różne ga tunk i  i rodzaje pap ie ru  
do rozmaitych użytków mocne, ta ­
n ie i ■/. dobrej masy. Próbki 
na żądanie  wyseła ją  się natychm iast .  
W szelkie  zamówienia  wypełnia ją  się 
z na jw iększą  rzetelnością 1 

aknratnością.
4888 1 2 - 5

Hotel Pollera
w Krakowie przy placu Św. Ducha.
z komfortem urządzony, usługa szybka, 
eeny bardzo um iarkowane, poleca się 

Szan P. T. Publiczności .
 ________________ (5u83 - 4 - 3.)

Restauracja 
F i l i p a  W e i s a

przy p la cu  Chorążczyzny
(naprzeciw łaźn i  I) u e h e ń s k i e g o)

we L w ow ie,
urządzona z komfortom, zaopatrzona 
w dzienniki,  posiada b ilard najnowszej 
konstrukcji ,  kuchnię zdrową i smaczną, 
wszelkie napoje, oraz różnorodne piwa 
butelkowe, na które przyjmuje zamó­
wienia i odseła do domu. Ceny u m ia r ­

kowane, usługa szybka i rzetelna.
5L12 3—2.

Louvre
K ra k ó w , S u k ie n n ic e  16.

Wiosenne towary ju ż  nadeszły 
paryskie i wiedeńskie:

K a p e lu s z e  d a m s k ie  od złr.  2 50 do 
30 złr.

G o r s e t y  p a r y s k ie  od złr.  2 '20 do 
20  złr.

U b r a n ia  b a l o w e  i w i e c z o r o w e .
s z a l e ,  c h u s tk i  

P a r a s o le  i p a r a s o lk i  p a r y s k ie .  
W a c h la r z e .
B o a  p ió r o w e ,  a n g o r o w e ,  k o r o n ­

k o w e .  (5065-12-10)
S u k n ie , p a s o w a n e .
K w ia t y .  P ió r a .  F .g r e tty .

Najbogatsza 
perfum erja francuska i angielska.

Oryginalna woda błońska.
Generalna reprezentacja firmy 

londyńskiej Zeno.
W ysyłki  na prowincję i do Królestwa. 

K a t a l o g i  g r a t i s .

Antoni Koż&loużek
w e L w ow ie

poleca na  o b e c n y  s e z o n  najnowsze 
kapelusze filcowe twarde i miękkie 
w fasonach najmodniejszych własnego 

wyrobu. (5017 st. 5)

ma zaszczyt uwiadomić Szanowna P. T. 
Publiczność,  że po 28 letniej pracy 
w handlu  W go P. A. Kozłowskiego, 

otworzył

we Lwowie ul. Sobieskiego I. 2
naprzeciw

składu lamp W P. Ditmara

Skład papieru
Przyborów szkolnych,

wszelkich potrzeb do pisania, ry ­
sow ania i malowania* przyborów 
do robienia kwiatów. Bilety lito- 
grafowane i drukowane. — Skład 

obrazów, ram  i t. p.
i poleca się łaskawym względom wielce 

I Szanownej P. T. Publiczności 
(50(52-8-4) sługa uniżony

W ł a d y s ł a w  Z b o r o w i c z
we Lwowie 

przy ul. Sobieskiego 1. 2.

Frez LensKi w B i i f
! po leca  swoja na wielką skale urza- 
! dzoną f a r b i a r n i ę  i  a p r e t o w n i ę

sukna i wszelkich wyrobów wełnianych 
1 p łóciennych. F a rbu je  wełnę, sukna, 
materje  jedw abne , trykoty w “koloraeh 
czarnym, popielatym, brunatnym, n i e - 

■ Męskim i t. d., oraz szewioty farbuje 
różnokolorowo i w kra ty  w kolorach 

! modnych, luaterje na deszczoehrony,
I oraz futra, m aterje  kangarnowe. fren- 
zle, hafty  i inne towary m odne, w ca ­
łych sztukach fabrycznie i częściowo 
po cenach bardzo u m i a r k o w a n y c h  

i w jak najkrótszym  czasie.
4996 16—6

Utrzymuje na składzie wielki wybór 
kapeluszy i cylindry

H  A  B  I  G A ,
oraz poleca wielki wybór

c h a p e a u - c l a q u e .
Przyjmuje  cylindry  i kapelusze do od­

nawiania,  fa rbow ania  i prasowania.  
C enniki na  iąclante w ysetam  fra n c o

Ogłoszenie.
Fabrykę szkła w Krościenku

koło Chyrowa, dawniej prowadzona pod 
firmą ojca Karola Greinera, objął s y n  
F r .  G r e l n e r  — wyrabia  szkło ró ­
żne, w' najlepszym gatunku i sprzedaje  
po mi.jumiarkow-ans7.yeh cenach.

F i rm a  ta istnie je już od lat 40, 
rzete ln ie  je s t  prowadzona — uprasza 
się, o zamówienie, które  jak  na jsum ien­
niej wykonane będą. (4682 st.-lSj.



Bez wzgkdu na miejsce kąpielowe 
ceny umiarkowane.

N o w o  o t w o r z o n a

G flU a , „poi Biali) Rozą"
w Krynicy,

poleca Szanownej Publiczności wszel­
kiego rodzaju wyroby ciast i p ierni­
k ów . Herbntuiki w  40-tu gatun­
kach (w pudełkach . Cukry lesse-  
row e z dobrymi smakami. Najlep­
sze Pralinki i Czekoladki. W ielk i 
wybór francuskich Bombonierek i 
zabaw ek cukrowych dla dzieci — 
Czekolad*; w  wielkim  w yborze Su- 
chttrda i innych fabryk). Najlepsze 
Cacao w proszku, w  oryginalnych  
pndetkach. — Poleca rów nież w y ­
borną kaw ę białą i czarną, Her 

batc, Czekoladę, Poncz i Cacao. 
Jako  nowość poleca

B u k i e t y  c u k r o w e ,
ułożone z najlepszych cukrów, 

nader  praktyczne na bale  i wycieczki.
Cognac francuski kuracyjny. 

Wódki krajow e i zagraniczne. Sta­
re W INA tokajskie, w ęgierskie , 
austryjackie, francuskie, hiszpań­
skie i d esserow e. — Ekstrakt m ię­
sny l.ieb iga i Kómerieha. — Her- 
catę rosyjską w  paczkach. W szel­
k iego rodzaju i za w sze  ś w i e ż e  
W ędliny i Przekąski.

Pracując w zawodzie swoim po 
pierwszorzędnych cukierniach w kraju 
i za g ran icą ,  a w osta tnich la tach  „pod 
B arank iem " w Krynicy,  c ieszę  się na­
dzieją,  iż p rzy  usilnych s ta ran iach  do­
sta rczan ia  jak na jlepszych towarów i 
przystępnych cenach, pozyskam wzglę­
dy Szanownej Publiczności.

Z wysokim szacuukiein 
L u d w i k  i i y c t K o w s k i  

5129 2-1 wygnaniec
z pod zaboru pruskiego.

Z aw iadam iam  P. T. Panów In te ­
resantów, iż z dniem I kwietnia b. r. 
przeniosłem  moje biuro do domu p r a s y  
n i .  F l o r j a ń s k i t j , l i c z b a  4 3 ,  
U .  p i ę t r o .  (5068-15-8)

Kraków, d. 1. kwietnia 1890.

W ładysław  B an it,
architekt  budowniczy.

Ogłoszenie.
Niniejszem zawiadam iam  Szanowną 

Publiczność,  że w mojej p iekarn i  przy 
ul. K rowoderskiej 1. 130 w  Krako­
w ie, wypiekam znakomity czysty chleb 
żytni, który je s t  smaczny, zdrowy i 
bardzo t in i .  Polecając się łaskawym 
względom Szan. Publiczności, s tarać  
się będę, aby zasłużyć na Jej uznanie. 

(4979-4-3) Z poważaniem
Bernard Kornblum

piekarz.

NEPTUN.
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną 

P. T. Publiczność, iż objąwszy z dniem 
1. lutego b. r. dzierżawę

tutejszy pierwszorzędny

M M  kplowy „ li l i i "
urządziłem  takowy tak, aby wszelkim 
wymaganiom P. T. Publiczności tak  pod 
względem czy s to śc i, porządku jak  i 

obsługi zadość uczynić.
C e n y  z n a c z n i e  z n i ż o n e .  

Wanna I. klasy 45 ct. j  bez 
Wanna II. klasy 80 ct. J bielizny.
Wanny do użytku codziennie do godziny 

9 -tej wieczór.
Ł a ź n i a  p a r o w a

we czw artek, p iątek  i sobotę cały 
zień —  a w niedzielę do godziny 

12 w południe, 
czw artek od godziny 12 do 4 

w południe 
Łaźnia parowa dla pań.

Kąpiele natryskowe, 
letnie w' ogródku — codziennie.
D la Panów od godziny 6 do 10 rano 
i od 2 do 8 wieczó. — Dla Pań od 10 

do 2 w południe.
Polecając się łaskawym  względom 

kreślę się z uszanowaniem
Stanisław Dagnau

5075 4 —3 w Tarnowie.
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I W O N I C Z
Z a k ł a d  z d r o j o w o - k ą p i e l o w y

(tv Galicji) stacja kolei Transwers.
Szozawy alkaliozne słone, jod i broni

zawierające właściwości skuteczne w chorobach sk ro fu licz n y c h  i ich 
złośliwych następs twach, w chorobach skórnych, syfilis tycznych, reu m a ty ­
zmie, nieżytach błon śluzowych, zapaleniach stawów i okostnej, oraz w ro ­

zlicznych chorobach k ob iecych . (5126 6— 1).
Kąpiele mineralne, borowinowej igliwiowe, tuszowe i rzeczne. 

Mleko, żentyca. Inhalatorium.
Z n a k o m i t a  s t a c j a  k l i m a t y c z n o - l e c z n i c z a .

Pora  kąpielowa podzielona na trzy  sezony od 20. m aja  do 30 września.  
Mieszicania w pierwszym i ostatnim sezonie o 1j3 tańsze.

R ady  lekarskiej  u d z ie la ją :  Dr.  K lemens Dębicki b. asystent kliniki uniw. 
Jag ie l l .  L ek a rz  Zakładowy.

Zastępstwo1 sprzedaży  wód m ineralnych ,  soli i ługu  na kąpie le do­
mowe : W W . Goldbaum, Mendroehowicz, Mikolasch, R. W ein reb  we L w o ­
wie, w ap tekach  miejscowych i prowinejonalnzch, oraz w sk łaaach  wód 
m ineralnych .  P rospek tu  rozsyła opłatnie.  D y r e k c j a .

K. Z I E L I Ń S K I
mechanik i optyk 

Kraków, Rynek, linia A —  B, liczba 39.
Poleca znaczny wybór okularów, cwikierów, lornetek  teatra lnych 

i polowych, barometrów, termometrów lekarsk ich ,  zwyczajnych, zarazem 
wszelkich wyrobów optycznych z pierwszorzędnych fabryk francuskich 
oraz m echanicznych własnego wyrobu.

Z a k t a a a  d z w o n k i  e l e i t t r y c z u e , t e l e f o n y ,  m i k r o f o n y  
g r o m o z w o d y  i  t .  d .

D ostarcz  wszelkich okularów z konbinowanemi szkłami podług przepisów
(recept) lekarskich.

Zamówienia z prowincji wysyła odwrotną pocztą reperacje 
wykonuje bezwłocznie.

Ceny bez konkurencji. (5069-st.-i)

Magazyn obawia damskiego
istn iejący  od lat dwudziestu i słynny ze sw ej dobroci, 

ozdobiony kilkoma medalami,

J ó z e f  K i e r m a s z
w  K r a k o w i e ,  o l l c n  F l o r j a ń s k a  1 .  2 0 .

Pos iada  w ie lk i zapas obttwia własnego wyrobu, 1. materja łów  krajowych 
i zagranicznych, odznaczających „ię s ta rannem  wykończeniem, najświeższą 
modą, t rwałością  i n a d e r  łe iark„fl anemi cenami. Zam ówienia  z pro! 
wiucji  uskutecznia  jak  najspieszniej ,  a nawet odwiotną  pocztą. W y sta rcza  
m ia ra  nades łan a ,  wzięta centimetrcm lub pap ierem  w t rzech  m ie jscach :  
d ługość, palce i podbicie, lub s ta ry  bucik, który może służyć raz na zawsze.

Dziękuję Szan. P. T . Publiczności z i dotychczasowe względy, jakiemi 
mnie zaszczycać raczyła ,  nadm ien iam , ż« usilnem s ta ran iem  mojem będzie 
i nadal zas ługiwać  na takowe, tem więcej, że obecnie powiększyłem zn a ­
cznie pracownię  i zatrudniam w tejże tylko zdolnych ludzi,  jes tem  zatem 
w możności każdą zamówioną robotę uskutecznić szybko i sumiennie.

Z poważaniem
(4975—12—10). J ó z e f  K i e r m a s z .

P o l e c a

S W O JE

W Y R O B Y ,
jakoteż

w s z e l k i e

ulerjair
DIlflOllaBB.

5061 st.— i

Największa krajowa fabryka

mebli giętych
B rac i  H o lze r

w  K r a k o w i e
ulica Skawińska Nr. 10.

Poleca wszelkiego rodzaju meble gięte wyplatane 
trzc iną  własnego wyrobu, oraz przyjmuje do wypla­
tan ia  zniszczone siatki do krzeseł,  foteli, kanapek  

i t.^p. po bardzo um iarkowanych cenach. 
Wszelkie zamówienia uskuteczniają  się szybko, 

i rzetelnie.
Il lustrowane cenniki wyseła ja  sic na  żądanie gratis .  

5098 st. 6

Nowość sensacyjna!
F A B R Y K A

m i  c y p r e i o i y c b
S.W. M em ojoY Y skiego

we Lwowie
pierwsza w kraju  wyrabia za 
pomocą s p e c j a l n y c h  m a s z y n ,  
premiowanych na w y s t a w i e  

p a r y s k i e j

Tutki siek le jesi
z prawdziwego f r a n c u s k i e g o  

p a p i e r u .
W ynalazek  ten wywołał n i e b y w a ł ą  
s e n s a c j ę ,  albowiem do fabrykacji  
powyższych tutek nie używa sie zupeł­
nie kleju, są one zatem całkiem nie­

szkodliwe.

1000 tu tek  nieklejonych od l '20 
najlepsze I złr. 60  ct.

Do nabycia  
w głównym składzie fabryki u l .  
Teatralna 3. we Lwowie,
oraz w pierwszorędnych handlach 

i trafikach.
Zam ówienia  z prowincji  uskutecznia 

się odwrotną pocztą. Opakowanie g ratis .  
Przy  odbiorze 5000 koszta t ransportu  
ponosi fabryka. (5125— 2 —8).

S k ł a d
płócien, szirtingów  

i drobiazgów
Oettera i Z. M H i a p

w Brzeżanaoh.
W eby riimburskie. Płótna. Szif- 

fony białe. Szir t ingi .  Chustki białe i 
kolorowe. Far tuszk i .  Koszule męskie 
dzienne i nocne Kołnierze,  mankiety. 
Krawatki w wielkim wyborze. Koronki 
b ia łe ,C zarne  i creuiuwe. Nici, tasiemki,  
igły, guziki,  spinki. F iranki  Kołdry 
pikowe. Hafty na hatyśfie . Obrusy ko­
lorowe i białe. Ręczniki płócienne i 
tu reckie .  Pe rfum er je  i n.ydja . Grzebie­
nie,  szczotki. B archan ,  kre tony, sa tyna  
ażurowa. Kanwa do robot. W łóczka i 
jedwabie.  Bawełna do haftu, haczko- 
wania i pończoch. Nici do haczkowania . 
Obszycia do szyi. W stążki.  A ksam itk i .  
Nici do maszyn. Tutki z prawdziwych 
papierków francuskich. W ian k i  p a ry ­
skie najgustowniejsze.  Również p rzy j­
mujemy zamówienia na wianki z ży­
wych kwiatów Szarfy białe  i czarne 
do wieńców. Najlepszy krochmal b ry ­
lantowy wypróbowany w swej dobroci 

(5106-4-3)

ANTONI ROZMANIT
KRAKÓW.

F a b r y k a  p a i  ow a
Cykorji, Surogatów kawy 

i kawy ligowej
w Rakowi cach pod Krakowem

W y rab ia  I  produktu surowego wła­
snej p lan tacj i  wszelkie gatunki Cykorji  
i sz tucznej Kawy, odznaczające się bo­
gactwem części pożywnych, tudzież do­
skonałym smakiem i zapachem.

Fabryka poleca przedew szystkicm :
Su rogi* Kawy w pudełkach (szu­

fladkach).
Surogat Kawy w szklankach. 
Kawę śrutową francuską Rozma- 

nita.
Cykorję krakowska gorzką.
Kawę figową.
Cykorjową Kawę perłową.
Kawę krakowską w skrzyneczkach 

wyborową. 5060 st. —1
Zalecając  wyroby ..lojej fabryki, 

przewyższające  zaletami wszelkie tego 
rodzaju produkta  zagraniczne , żywię 
n iep łonną  n ad z ie ję ,  że Pan ie  Gospo­
dynie nasze, k tćre  otaczają zawsze i 
wszędzie swern życzliwem poparciem 
przem ysł  krajowy, zechcą i tu być po- 
moc-nemi w popieraniu i rozpowsze­
chnianiu wytworów moich.

Do nabycia we wszystkich handlach.

Odpowiedzialny za Redakcję  i W ydawnic tw o: F r .  Ks. Kowaliszyn. Z d ru k a rn i  W . A. Szyjkowskiego ul. K opern ika  1. 5. Telefon 117.

Rysunki odbite  w litografji  A. P rzysz laka  we Lwowie, ulica Kopern ika  1. 9.


